
aż do końca. Jak na jedne niedzielne czytania i Ewangelię, mamy dużo znaków, 
obietnic i Prawdy. Czy jesteśmy w stanie to przyjąć do swej duszy i serca? No to 
przygotujmy się wewnętrznie na jeszcze coś ważnego. W końcowej części swej 
wypowiedzi Jezus daje nam zapowiedź powtórnego przyjścia – Paruzji. Słowa 
„Odchodzę i przyjdę znów do was.” (J 14, 28b) są właśnie tą zapowiedzią, ale 
także zapowiedzią czasów ostatecznych, sądu i życia wiecznego – oby 
– w Bożym Królestwie. „Powiedziałem wam o tym, zanim to nastąpi, abyście 
uwierzyli, gdy się to stanie.” Źródło: https://liturgia.wiara.pl 
 

○ ○ ○  PPOOKKÓÓJJ  „„TTOOWWAARR””  ––  ZZAANNIIEECCHHAANNAA  ŚŚWWIIAATTOOWWAA  RREECCEEPPTTUURRAA  ○ ○ ○ 
 
 
 

Gdzie w Świecie pełnym lęku i przemocy znaleźć 
pokój? Na piaszczystej plaży, na bezludnej wyspie, 
w przytulnym salonie przy dobrym filmie, w murach 
klasztoru na uboczu czy może podczas medytacji 
w pozycji lotosu? Poszukiwania współczesnego 
człowieka są dość desperackie – nie potrafi on nie 
pragnąć pokoju z całej swojej duszy, ale już w niego 
nie wierzy. Ukojenie swoich własnych namiętności 

i wewnętrznego ognia swoich pragnień zdaje mu się równie niemożliwe, jak 
stłumienie nawracających wciąż konfliktów, które wstrząsają naszą planetą. Czym 
jednak jest pokój? Wielki Błażej Pascal wydaje się sceptyczny w tej kwestii; jak pisał 
„Nie istnieje coś takiego, jak pokój”. Św. Augustyn nie jest wcale większym od niego 
optymistą: „Jesteśmy tu na ziemi rozdarci między pożądliwością, która ciągnie nas 
w dół i Bogiem, który pociąga nas do góry; dusza i ciało w pełni pojednane będą 
dopiero w Niebie. A więc co to za pokój na ziemi?” Św. Tomasz z Akwinu radzi 
zacząć od wprowadzenia ładu w samym sobie i uporządkowania swoich relacji 
z innymi poprzez ćwiczenie się w cnotach: siły, umiarkowania, sprawiedliwości, 
roztropności. Ale ileż to wymaga walki! Czy pokój dzisiaj nie stał się tymczasem 
życiową koniecznością? Nie tylko dla naszego osobistego dobrobytu, ale też dla 
Świata. Dla chrześcijanina pokój nie kryje się w długiej, spokojnie płynącej 
rzece uporządkowanego i pozbawionego przygód życia. Nie należy mylić go 
z zadowoleniem rozpieszczonego dziecka. Nie zdobywa się go za sprawą 
relaksu ani nie wymusza przy pomocy kija. Niewzruszony pokój jest, według 
św. Serafina z Sarowa, specyficznym znakiem obecności Ducha Świętego. 
„Ze wszystkich sił starajmy się zachować pokój ducha i nie oburzać się, gdy inni nas 
obrażają – zachęca – wystrzegajmy się wszelkiego gniewu i zachowujmy nasz 
umysł i serce od wszelkiego nierozważnego wzburzenia”. Upraszczając nasze życie 
do jednego pragnienia – by szukać woli Bożej we wszystkim i całkowicie Mu zaufać 
– to gwarantuje zdobycie pokoju. Zdaniem ks. Jacques’a Philippe’a, brak pokoju ma 
swoje źródło w braku zaufania do Boga. Źródło: https://pl.aleteia.org 
 

○ ○ ○ ZDOBYWANIE  CHRYSTUSOWEGO POKOJU SERCA ○ ○ ○ 
 
 

Jednym z największych wrogów pokoju jest otaczający nas 
pesymizm, zabarwiony cynizmem, którym oddychamy 
każdego dnia. Kobietami i mężczyznami pokoju jesteśmy 
nie dlatego, że mamy spokojne sumienie i poczucie 
spokoju. Swego rodzaju egoistyczne zadowolenie może 
dać nam jego złudzenie. W jednej ze swoich homilii 
wielkopostnych św. Tomasz z Akwinu wskazuje, że tylko 
miłość rodzi doskonały pokój. Kłótnie, konflikty, kryzysy 

przysparzają nam wszystkim cierpienia. Czasem mogą prowadzić do mniej lub 
bardziej poważnego zerwania relacji… Czasem mogą nas boleśnie dotykać, 

do tego stopnia, że gdzieś w głębi naszego serca będziemy przechowywać trwałą 
urazę i uporczywe poczucie rozgoryczenia. Uraza i nienawiść są niebezpieczną 
trucizną. Przebaczenie jest jedynym skutecznym antidotum, które pozwala 
odnaleźć drogę do pokoju serca. Porzućmy ducha rywalizacji i porównywania się. 
Porównywanie się to jeden z najgorszych rodzajów trucizny, który niweczy pokój 
serca. Stawanie się najpiękniejszym, najsilniejszym, najpotężniejszym – dokonuje 
się zawsze kosztem innych. Kultura „rządzącego się szefa” jest czymś pokrętnym 
i zgubnym. Duch rywalizacji budzi „waleczne” uczucia: zawiść, zazdrość, pychę, 
które rodzą smutek. Boimy się, że czegoś nam zabraknie, że coś stracimy, że czegoś 
nie osiągniemy. Boimy się przyszłości, śmierci, cierpienia. Boimy się, że nie 
staniemy na wysokości zadania. Boimy się spojrzeń innych. Nasze lęki dotyczą 
wszystkich dziedzin naszego życia i często nas paraliżują. Ponadto strach wiedzie 
do grzechu (wystarczy przeczytać Księgę Rodzaju, by się o tym przekonać). Jedno, 
czego słusznie się obawiamy, to to, że niczego nie możemy być nigdy pewni. Życie 
w pokoju wymaga zatrzymania lokomotywy naszej wyobraźni, która z wielką 
prędkością ciągnie za sobą wagony naszych trosk. „Nie lękaj się!” To wezwanie 
odnajdujemy w Biblii powtórzone trzysta sześćdziesiąt pięć razy. To oznacza 
– raz na każdy dzień. Jak zachować wewnętrzny pokój? Powierzając naszą 
przeszłość Bożemu Miłosierdziu (przez przebaczenie), a przyszłość Bożej 
Opatrzności (przez zawierzenie). I żyjąc tylko tym, co dzisiaj. „Nie troszczcie się 
więc zbytnio o jutro, bo jutrzejszy dzień sam o siebie troszczyć się będzie. Dosyć 
ma dzień swojej biedy.” (Mt 6, 34). Źródło: https://liturgia.wiara.pl 
 
○ ○ ○  ŚWIADECTWA LUDZI Z PRAWDZIWYM POKOJEM SERCA  ○ ○ ○ 
 
 

– Miałam taki efekt po, a właściwie już w trakcie 
odmawiania Nowenny Pompejańskiej. Fantastyczne 
uczucie. Z natury jestem osobą niecierpliwą i wybuchową, 
byle co wyprowadzało mnie z równowagi. Mniej więcej po 
tygodniu odmawiania Nowenny zauważyłam, że jestem 
spokojna, jakby flegmatyczna, ale pogodnego usposobienia. 
Sytuacje, które powodowały wybuchy złości, zupełnie 
przestały mnie irytować. Stałam się bardziej wyrozumiała 
dla cudzych wad i błędów. Zmianę tę również szybko 

zauważyło otoczenie. Zauważyłam także, że "stary" temperament stopniowo 
wraca, gdy wydłuża się okres między sakramentami pokuty lub gdy zaczynam 
zaniedbywać codzienną modlitwę. Źródło: https://www.katolik.pl 
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– Miałem taki pokój i radość, której żadne trudności nie 
były w stanie zmącić, po pierwszej spowiedzi od 4 lat. Przez 
ok. 2 lata po tej spowiedzi taka prawdziwa radość nie 
znikała z mojego serca, żadne trudności nie były w stanie 
jej zmącić. Prywatnie nazywałem ten stan "przedsionkiem 
Nieba". Gdy pewnej soboty zaczynałem się zastanawiać czy 
taka nazwa nie jest przypadkiem nadużyciem, już 
w niedzielę dostałem odpowiedź. Na Mszy św. dla dzieci 
ksiądz tłumaczył czym jest przyjęcie Pana Jezusa 

w Komunii św. i właśnie użył określenia: przedsionek Nieba. Byłem pewien że takie 
określenie nie jest nadużyciem. Teraz od jakiegoś czasu nie mam już tak silnego 
odczucia radości, ale pokój ducha staram się pielęgnować poprzez zaufanie Bogu, 
czyli przyjmuję wszystko co się wokół mnie dzieje. Źródło: https://www.katolik.pl 
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